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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 12 b. m. Na froncie rosyjskim i bałkańskim: Nic 

ważnego.
Na froncie włoskim: W niektórych punktach frontu trwają ożywione walki 

armatnie. Pod Riwą, gdzie nieprzyjaciel usadowił się w kilku przednich rowach 
i za murem obronnym na południe od Spezone, został przepędzony a temsamem 
atak włoski został zupełnie odparty.

Komunikat niemiecki.
Borlin. Urzędowo u b. m. Na froncie francuskim: Po długotrwałem 

przygotowaniu armatniem podjęli Anglicy nocą na południe od St. Eloi silny atak 
przy pomocy granatów ręcznych, który złamał się przed naszą lejowatą pozycją. 
Pozycja jest cała w naszym ręku.—W Argonach pod La Filie Morte i na wschód 
od Vauqois skutkiem kilku eksplozji sami ponieśli straty.

Po obu stronach Mozy także wczoraj była działalność bojowa bardzo oży
wiona kontrataki na zajęte przez nas pozycje francuskie na południe od rzeczki 
Forges między Haucourt i Betkincourt złamały się z wielkiemi stratami dla nie
przyjaciela, przyczem liczba jeńców zwiększyła się o 22 oficerów i 549 szeregow
ców na 36 oficerów i i.23i szeregowców, a zdobycz na 2 działa i 22 karabiny 
maszynowe. Przy zajęciu dolnych blokhauzów pod „kruczym lasem “ wzięliśmy 
dziś w nocy 222 jeńców i 1 karabin maszynowy.

Na południo-zachód od fortu Douaumonl nieprzyjaciel musiał opuścić dal
sze urządzenia obronne, w których zabraliśmy kilka tuzinów jeńców i 3 karabiny 
maszynowe.—Nasze baterje zestrzeliły dwa samoloty nieprzyjacielskie w okolicy 
Ypern.

Na froncie rosyjskim I bałkańskim sytuacja niezmieniona,

Nowy zamach na Grecję
Amsterdam. (BK.) B. Reutera dono

si z Aten, że posłowie Anglji i Francji 
dn. 9 b. ni. zawiadomili Skuludisa, że 
rządy ich zamierzają wylądować woj
ska na wyspie Kefalonji pod Argostoli, 
zapewniając, że prawa zwierzchnicze 
Grecji będą uszanowane.

Prezydent ministrów zaprotestował 
onergicznie przociw temu. Dn. 10 bm. 
posłowio ogłosili, że założenie punktu 
oparcia floty w Argostoli służyć ma 
jedynie celom obrony a nie ma chara
kteru obsadzenia.

Mowa króla angielskiego.
Londyn. (B K.) B. Reutera donosi, 

że król przyjął w pałacu Buckingham 
parlamentarzystów francuskich i w 
przemowie wskazał na wolę narodu 
angielskiego poprowadzenia wojny, aż 
zniknie z horyzontu Europy groźba 
uapadu, stojąoa na drodze do jej po
kojowego rozwoju i postępu. Alians 
mocarstw, którego tego dokonają, po
lega nie tylko na wspólnym interesie 
usunięcia tej groźby, ale także na 
wśpólnych ideałach pokoju i wolności, 
to są ideały, o które walczą Anglicy 
w nadziei, zwrastającej codziennie, że 
zwycięstwo ukoronuje sprawę spra
wiedliwą.

Kisska Anglików mil Tygrysem.
Konstantynopol. (B. K.) Z głównej 

kwatery donoszą. Na froncie Izaku po
nieśli Anglicy znowu krwawą klęskę pod 
Felahie, przyczem stracili 3.000 zabitych 
tudzież oficera i kilku żołnierzy w jeń
cach. Dn. 9 b m. po 1 % godzinnem 
przygotowaniu armatniem nieprzyjaciel 
zaatakował wszystkiemi siłami z prawe
go brzegu Tygrysu nasze (pozycje pod 
Felahie. Udało mu się wedrzeć do czę
ści naszych rowów wśród olbrzymich 
strat, lecz odrzuciliśmy go wieczór. Na 
pewnym odcinku naszych rowów nali
czyliśmy przeszło 3.000 trupów nieprzy
jacielskich. Według zeznań jeńców naj
większe straty poniosła r3 dywizja zło
żona z Anglików, która walczyła pod 
Dardanelami.

Otwarcie uniwersytetu 
w Czerniowcach

Wiedeń. Po 2-letniej prawie przerwie 
mają być z dn. 1 maja podjęte wykłady 
na uniwersytecie niemieckim w Czernio- 
wcach.

Kut-el-Amare przed upadkiem.
Zurych. „Daily News" donosi, że 

według telegramn iskrowego z Kut-el- 
Amara twierdza ta (angielska) bronić się 
może tylko jeszcze kilka tygodni.

Kasze Iostttuije obywatelskie 
a spcletieńslwa.

Ił.
Kwestja demokratyzacji naszych in

stytucji obywatelskich przez zaprowa
dzenie zasady wyborów jest kwestją 
zasadniczą. Reforma taka zmieniłaby 
stanowczo stosunek ogółu do tych in
stytucji, nadałaby im cechy reprezen
tacyjne, upoważniające je do zabiera 
nia głosu w imieniu społeczeństwa 
miejscowego, stawiania żądań, a nawet 
sprawowania pewnej władzy społecznej. 
Ogół będzie musiał sankcjonować pra
cę i jej kierunek, w każdym razie w 
dużo większym stopniu, niż to jest do
tychczas. Bezwątpienia, ordynacja wy
borcza mieć będzie na ustosunkowanie 
się społeczeństwa do wybieranych przez 
siebie instytucji duży wpływ. W ka
żdym razie, przy najwięcej nawet ogra
niczonej ordynacji dokona się demo
kratyzacja a to zmuszać będzie 
szerokie masy do współdziałania z wy- 
branemi przez się instytucjami. Jak 
to w pierwszej części staraliśmy się 
dowieść, w instytucjach obywatelskich 
zachodzi ewolucja w tym kierunku, 
ewolucja, która stopniowo doprowadzić 
musi do usunięcia tego, zdaniem Ha
szem, najważniejszego szkopułu doby 
dzisiejszej.

Demokratyzacja instytucji obywatel
skich, rozwijając się stopniowo, musi 
natknąć się na kwestję zasadniczą, ja
ką jest zupełna jawność spraw i dzia
łań instytucji obywatelskich.

Demokratyczny ustrój jakiegokol
wiek ciała kolektywnego nie może się 
pogodzić z poufnością jego działania, 
poufność dopuszczona może być jedy- 
oie w drodze szczególnego wyjątku.

Dotychczasowa metoda prac komite
tów obywatelskich i ich ustrój wewnę
trzny, nie wymagający bozwzględnic 
kontroli społecznej, uniezależniający do 
pewnego stopnia komit oby w. od ogó
łu społeczeństwa, wyrodził zasadę pou
fności. Zebrania i prace Komitetów 
i stworzonych przez nie instytucji, do 
czasu oficjalnego, suchego ogłoszenia 
ich rezultatów pokryte są mrokiem 
poufności przed ogółem społeczeństwa, 
co separuje ogół od ciał obywatelskich, 
pozwala mu jedynie wglądać w rezul
taty, nie tłómaczy jednak procesu, jaki 
te rezultaty wytworzył. Przyrzeczenie, 
składaue przez każdego z członków 
Komitetu obywatelskiego co do zacho
wania tajemnicy wszelkich obrad, zam
knięcie drzwi sali obrad zarządu Ko
mitetów przed resztą członków, zebrań 
plenum przed członkami poszczególnych 
sekcji, usunięcie przedstawicieli prasy,
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pieczęcią, tajemnicy pokrywało wszyst
ko, co wewnątrz się dzieje.

Bezwątpienia, przy obecnych anor
malnych warunkach działania, poufność 
pracy, zamknięcie joj w zgranem kole, 
a przez to niedopuszczenie do dyskusji 
publicznej nad kwestjami i pracami w 
trakcie ich wykonania w znaczny spo
sób ułatwia pracę komitetom, usuwa- 
wając wiele trudności natury technicz
nej jednocześnie jednak przynosi i wie
le szkód.

Przedewszystkiem poufność ta ogra
nicza grono zainteresowanych pracami 
instytucji, uniemożliwiając szerszym 
masom wnikanie i choćby pośredni 
współudział w akcji komitetowej, jed
nam słowem dopopularyzuje sprawy 
podjęte przez komitety i z tego powo
du nie wpływa ta rozwój propagandy 
pracy społecznej i wypełniania obowiąz- 
ku obywatelskiego wśród ogółu.

Pomijając jednak powyższe, poufność 
prac komitetowych daje możność roz
wijaniu się orgji plotkarstwa, wytiąca 
broń z ręki tych, którzyby chcieli sta
nąć w obronie prawdy, gdyż uniemo
żliwia im rozporządzanie dowodami. 
Dzięki tej poufności mówić wszystko 
można o komitetach bez dowodów w 
ręku, gdyż dowody te są zamknięte, 
i wszystko, co się o nich mówi, będzie 
chętnie słuchane, gdyż zaprawione jest 
sosikiem sensacyjnych rewelacji. Obro
na prywatna jest całkiem uniemożli
wiona, zaś instytucje atakowane w dro
dze oficjalnej zmuszone są ciągle od 
atakujących się oganiać. Nie dziw 
więc, że przy takim stauie rzeczy ro
dzić się mogą najpotworniejsze plotki 
z jednej strony, a z drugiej nadmierna 
drażliwość i niechęć do poruszania 
spraw komitetowych w obronie właśnie 
przed temi plotkami. Zakreślone błęd
ne koło wytwarza wzajemną podejrzli

JuIjiiMz Kaden.

NASI UŁANI.
1)

Na pozycji, w marcu.

Na jednym z naszych patroli wywiadowczych pluton 
ułanów III szwadronu I pułku jazdy pod dowództwem 
podporucznika Śmigielskiego natknął się na przeważające 
siły rosyjskie. Uderzył na nie, jednak zaskoczony z bo
ku i z tyłu, wzięty w silne widły oskrzydlenia, przebił 
się przez nie i po zażartej walce, mając za sobą do prze
bycia pół kilometra przestrzeni lodowej, dotarł do swoich.

W walce tej, nierównemi prowadzonej siłami, zgi
nęli w boju wręcz, ułani Tadeusz Oster Ostrowski, wa
chmistrz, szeregowiec Kasprzykowski Konrad, szeregowiec 
Sałaciński Adam. Śmiertelnie ranny w brzuch szerego
wiec Bejgrowicz Kazimierz (Bej) i szeregowiec Woyna 
Janusz z rostrzaskaną nogą, - dostali się do niewoli.

Cała zamaszysta sława polska, tak pięknie w sztuce 
i w powieści uwielbiona przez lat dziesiątki od czasu, gdy 
sławie nad złamanemi godłami stróżować wypadło, wszy
stek ów czar, który wzburzał pokolenie młodzieży pol
skiej za pokoleniem, wszystko, co jest w ułanie polskim 
najrdzenniejsze z postawy, z ruchu, z rzutu, z honoru 
i z koleżeństwa, zawarło się w tym boju ręcznym, który 
polegli ułani podjęli i prowadzili do ostatniego tchu, do 
śmierci,—dla ocalenia wycofującego się oddziału.

Składa się tak, że polegli ułani to młodzież akade
micka... Składa się tak, że wszyscy z największym tru
dem, rozmaite zwalczając przeciwności, dostali się do 
ułańskich szeregów.

Jakto w Polsce oddawna bywa...
Bejgrowicz (ur. w 1899) absolwent szkoły handlo

wej w Radomiu, podczas wybuchu wojny znalazł się za- 
kordonem. Do szeregów naszych dotrzeć było mu bardzo 
trudno. Musiał się był przedzierać przez front rosyjski. 
Ukrywał się więc, tułał, nocował po kościołach.

Złapali go.
Przesłuchany przez władze rosyjskie, zdołał się wy

kręcić, zmylił za sobą ślad, przeczekał, aż front się co
fnie i w jakiejś wiosce za Wieprzem, przyłączył się do 
następujących za nieprzyjacielem ułanów naszych, dnia 
15 sierpnia 1915 r., otrzymując służbę w 1-ym plutonie, 
III szwadronu I pułku ułanów.

Ten wesoły, dzielny chłopiec był doskonałym żołnie
rzem i miłym towarzyszem broni.

Została po Bejgrowiczu w szwadronie fotografja 
z jego cywilnych czasów. Młodziutki „Bej" w mundurku 
sztubackim uśmiecha się na podobiźnie w pośród zieleni 
i krzewów, obwiedziony jasną lamą słońca.

Sałaciński Adam, urodził się w Piotrkowie 29 mar
ca 1895 r., wstąpił do Legjonów 15 października 1914 r. 
Do kawalerji przydzielony został 30 stycznia 1915 r. Ca
ły czas służył w III szwadronie jako szeregowiec.

Kasprzykowski Konrad urodził się w Lubelskiem w 
1892 r. Jako słuchacz lwowskiej politechniki należał 
przez lata do Drużyn Strzeleckich. Od początku wojny 
do sierpnia 1915 r. spełniał ciężkie obowiązki w służbie ■ 
wywiadowczej. Do kawalerji wstąpił 3 września 1915 r., 
jako szeregowiec III szwadronu, I plutonu.

Tadeusz Oster-Ostrowski urodził się w Warszawie 
w 1895 r. 8 sierpnia. Po ukończeniu szkół średnich w 
kraju, kształcił się w Saint-Głallen. Należał przez rok do 
tamtejszego Strzelca. Wyszedł na wojnę z krakowskiej 
szkoły Strzeleckiej w kadrowej kompanji. Wstąpił do 
kawalerji dnia 20 października 1914 r. Ranny pod Sto- 
bychwą we wrześniu 1915 r. wrócił ze szpitala jeszcze 
niezupełnie wyleczony do szeregu. W listopadzie został 
mianowany wachmistrzem.

(Dok. nast.)

wość i niechęć, a osobiste waśnie i po
rachunki znajdują obszerne pole. W 
oczach mas ta poufność zebrań pokry
wa coś, co nie powinno oglądać świa
tła dziennego—a więc coś ujemnego 
i wielu trawi czas na ciągłych poszuki
waniach nieistniejącego skandaliku; w 
oczach komitetu masy społeczne przed
stawiają się w roli nieprzyjaciela chcą
cego nolens toIoub utopić i zaprzepa
ścić pracę komitetu.

Ta ujemna cecha organizacji, w nie
których punktach nie mająca przykła
du (iip. poufość zebrań zarządu w sto
sunku do plenum stało obradującego, 
które jest z natury rzeczy władzą 
zwierzchnią i kontrolującą) również w 
biegu życia uledz muaiała zmianie. Nie 
przeszła jednak zbyt silnej ewolucji: 
po początkowem zupełnym milczeniu 
przed społeczeństwem o biegu swych 
spraw, zjawiają się lakoniczne sprawoz
dania cyfrowe, bynajmniej nie odsłania
jąca zbytnio rąbka tajemnicy. Nie 
znaczy to jednak, że i w tym kierunku 
ewolucja nie istnieje. Już sam fakt 
dążenia do konstytuowania komite
tów i innych instytucji obywatelskich 
drogą wyborów jest jednoczośnie dąże
niem do zupełnego ujawnienia ich dzia
łań. Poza tein jednak zasadniczem 
dążeniem istnieje jeszcze cały szereg 
faktów stanowiących o fazach przejścio
wych i o dążnościach do rozwiązania 
tego zagadnienia samoistnie. Jako przy
kłady przytoczyć możemy fakty z grun
tu radomskiego. Komisja Szkolna Ra
domska po półrocznej swej działalności 
zwołuje publiczne zebranie, na którem 
zdaje sprawę ze swych prac. W łonie 
komitetu obywatelskiego miejskiego 
powstaje projekt zwołania takiego ze
brania, nadto utworzenia drogą wybo
rów Komisji rewizyjnej z poza człon
ków czy współpracowników Komitetu.

Projekt ten jednak nie został dotąd 
przeprowadzony. Są to niewątpliwie 
objawy dodatnie i stanowią ono o pew
nej dążności w oznaczonym kierunku, 
dążności wywołanej przez potrzebę ży
ciową.

III.

Odpowiadając na pytanie poprzednio 
rpostawione: jaka jest przyczyna pewne
go rodzaju rozdźwięku pomiędzy ogó
łem społeczeństwa a jego instytucjami 
obywatelskiemi staraliśmy się, pomija
jąc drobne lokalne przyczyny, ująć 
kwestję zasadniczo i znaleźć przyczyny 
główne oraz ich pochodzenie. Zdaniem 
naszem rozdźwięk ten powstaje 1) dzięki 
poufności działań tych instytucji, która 
to poufność pobudliwie wpływa na wyo
braźnię mas społecznych, gdyż je zu
pełnie izoluje od instytucji obywatel 
skich i 2) dzięki temu, że instytucje 
obywatelskie nie są instytucjami repre- 
zentacyjnemi, a często koniecznością 
rzeczy są zmuszone do wykonywania 
funkcji reprezentacji.

Na drugą część postawionego przez 
nas pytania: jak. złemu zaradzić, jeśli 
djagnoza nasza jest dobra, jest jedua 
odpowiedź; usunąć przyczyny! Te
chnika przeprowadzenia reform wyma
ga gruntownej i obszernej dyskusji. 
Niewątpliwie znajdzie się na drodze 
wiele przeszkód—te jednak nie powin
ny zrażać nas i wstrzymywać na drodze 
do osiągnięcia pożądanego celu.

Sprawa jest ważną— raz rozbudzone 
rozdrażnienia i fermenty. długo tamo
wać mogą nasz rozwój i naszą pracę, 
a jesteśmy w przededniu prac wielkich.
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Prasa francuska
w sprawie polskiej.

Dwa dzienniki klerykalne w Paryżu — 
pisze „1’Humanite" — kilka tygodni temu 
gorzkie zarzuty uczyniły Polakom z te
go punktu, że... wszelką myśl o niepo
dległości swego kraju porzucili...

Z dalszych wywodów „1’Humanitć" 
wynika, że jeden z tych dzienników, 
mianowicie „1’Echo de Paris" wykalku- 
lował sobie, że skoro Polacy nie stanęli 
jak jeden mąż po stronie ,entente’u“, 
to jest jasnem, jak na dłoni, że o żad
nej niepodległości nie myślą. Dziennik 
ten czuje, że coś w tej kalkulacji szwan
kuje, że „entente" nie jest w porządku 
w sprawie przyszłego ukształtowania 
Polski, że w kierunku wyjaśnienia tej 
kardynalnej sprawy nic nie uczynił, że 
wiele pism francuskich wręcz oświadcza, 
że sprawa polska jest wewnętrzną spra
wą caratu. . I dlatego rzuca dwa cha
rakterystyczne aforyzmy:j

„Zanim rozprawiać o tera, jaką będzie 
Polska wyzwolona—należy ją wyzwolić ..

Wyzwolona zaś Polska będzie nie 
atramentem dziennikarzy, lecz krwią żoł 
nierzy... rosyjskich".

„L’Humanitć“ poucza swych kolegów 
z „PEcho de Paris", że Polacy, licząc 
się z faktycznym stanem rzeczy, tylko 
w dziennikach humorystycznych dla ta
kich frazesów miejsce znaleźć mogą.

Autor tego artykułu „1’Humanite" p 
M. P. Dorange zarzuca dyplomacji czwór- 
porozumienia, iż nie docenia siły i zna
czenia Polski nawet pod względem mi
litarnym, że uprawia takie samo kunkta 
torstwo i ujawnia taką samą nieznajo
mość stosunków, jak niedawno temu w 
stosunku do Bułgarji, co tę ostatnią 
skłoniło do wystąpienia przeciwko czwór- 
porozumieniu, poczem pisze:

„Partja austrofilska w Polsce dotąd 
jeszcze stanowi mniejszość, ale ostatnie 
wiadomości, jakie nadchodzą z Polski, 
świadczą o tern, że partja ta stale wzra
sta... Jeśli co wstrzymywało Polaków, 
to chyba tylko sympatje, jakie żywiła 
Polska w stosunku do Francji, ale skoro 
Francja porzuca Polskę na łaskę Rosji, 
to czyż może Polska żywić uczucia przy
jazne dla czwórporozumienia?

W następnym urywku, mocno przez 
cenzurę francuską pokiereszowanym, autor 
wzdycha: jakżeż byłoby to dobrze, jak
żeż by to sprawę uczyniło prostą i nie
skomplikowaną, gdyby sprzymierzeni 
potrafili sprawę polską tak zespolić ze 
swoją, jak...

Tylko autor i cenzor wie „jak" co... 
Kończy autor swe wywody zapytaniem 
pod adresem dziennikarzy katolickich: 
jak oni tego nie rozumieją—ci właśnie, 
którzy powinni mieć najwięcej zrozumie
nia dla dziejów i aspiracji Polski, być 
może jedynego kraju, gdzie naród po
został głęboko chrześcijańskim (profen- 
dement chretien).

Car niezadowolony.
Z Kopenhagi donoszą, że car rosyj

ski podczas ostatniego swego pobytu w 
Carskiem Siole postanowił przeprowa
dzić nowe daleko idące zmiany w kiero
wniczych kołach wojskowych. Zupełne 
niepowodzenie ostatniej ofensywy, zastój 

w operacjach na Kaukazie i nowe wy
krycie wielkich nieporządków w armji 
rosyjskiej skłoniły cara do energicznych 
kroków. W czasie swej najbliższej wy
cieczki na front zamierza on także prze
prowadzić reformy w głównej kwaterze, 
wobec czego w najbliższym czasie nale
ży się spodziewać zmian w rosyjskiem 
kierownictwie wojskowem. Zarzuty ja
kie car czyni swym dowódcom, pole
gają na tern, że zdają nieścisłe sprawo
zdania i sytuację przedstawiają zbyt ró
żowo. Specjalnie b. minister wojny i 
gen. Iwanow mają być za to pociągnięci 
do odpowiedzialności.

W związku z powyższem donoszą z 
Petersburga przez Sztokholm, że mówią 
tam o ustąpieniu gen. Ewerta, Kuropat- 
kin miał znowu popaść w niełaskę w 
najwyższych kołach dworskich. „Mężem 
opatrznościowym" jest znowu gen. Ruz- 
ski, kłóry przybył do Petersburga i 
przyjęty został przez Cara. Ruzski odwie
dził także StUrmera. Pisma zaznaczają 
że Ruzski ustąpił skutkiem nieporozu
mień z b. ministrami Goremykinem i 
i Chwostowem.

Minister wojny Szuwajew informował 
dziennikarzy petersburskich o nowych 
planach reorganizacji zarządu armji. 
Istnieje zamiar gruntownego przekształ
cenia intendentury i opieki nad inwali
dami, które dotąd były wcale niedosta
teczne. Szczególne środki potrzebne są 
do uzupełnienia zdziesiątkowanego kor
pusu oficerskiego, jak również należy 
użyć jeńców do robót poinych a 
przemysł dostosować do celów wojen
nych. Pod tym względem Rosja wzo
rować się musi na Niemcach, których 
przemysł w bezprzykładny sposób przy
stosował się do celów wojennych.

Niemal od początku .wojny słyszymy 
o tych samych zamiarach i planach każ- 
doczesnego ministra wojny w Rosji. Mi
nistrowie mijają, a w zarządzie armji 
rosyjskiej dzieją się nadużycia i szerzy 
się w niesłychany sposób łapownictwo. 
Miejmy nadzieję, że wojna się skończy 
a tradycyjne i sławne na cały świat 
skandale w zarządzie rosyjskim trwać 
będą dalej. Nasuwa się pytanie: jeżeli 
pok koniec wojny wykrywa się w Rosji 
nadużycia i zamierza przeprowadzenie 
gruntownych reform wojskowych, to nie 
dziw, że niema wiary w zwycięstwo 
Rosji i że ona przegrywa. Gruntownych 
reform nie przeprowadza się na kolanie.

Szkolnictwo w Iłżeckim.
(Koresp. .^Gazety Radomskiej").

Wraz i*Uruchomieniem szkół w pow. 
Iłżeckim utworzono, jako organ ekonomi
cznego zarządu szkół ludowych w każdej 
gminie Radę szkolą miejscową.

Rady szkolne składają się z 4 człon
ków i przewodniczącego. Utworzono 21 
rad szkolnych na czole których stoją:

W gm. Błaziny: ks. Franciszek Sobut- 
ka. dziekan i probosz w Iłży. W gm. 
Ciepielów: ks. Antoni Długosz, w Ciepielo
wie. W gro. Ciszyca Górna: ks. Jó
zef Sapiński, proboszcz w Tarłowie. W gm. 
Dziurków: ks. Jan Wilkowski, administrator 
w Solcu. W gm Iłża: ks. Walenty Ciesiel
ski, wikarjusz w Iłży. W gm. Krzyża
nowice: k». Wojciech Kasperski, proboszcz w 
Krzyżanowicach. W gm. Lipsko: ks. To
masz Fokt, administator w Lipsku. W gm. 
Łaziska: kB, Józef Kołaczewski, proboszcz 

w Wielkiem. W gm. Miechów: ks Alek 
sandek Siwecki, probosz w Kazanowie. W 
gm. Mirzec: ks. Jan Postek, proboszcz w 
Mircn. W gm. Pawlotńce: ks. Franci
szek Rolecki, proboszczPawłowicach. W 
gm. Pętkowice: ks. Władysław Fudalew- 
ski,’ proboszcz w Pętkowicach, W gm. 
Rrzeczniów: ks. Stanisław Domaszewski, 
proboszcz w Rzeczniowie. W gm. Rzepin: 
ks. Stanisław Koprowski, proboszcz w Paw
łowie. W gm. Skarżysko Kościelne: ks. 
Antoni Budziszewski, proboszcz w Skar
żysku Kościelnem. W gm. Sienno: ks. 
Jan Słowikowski administator w Siennie. 
W gm. Solec: ks Jan Witkowski administra
tor w Solcu. W gm, Tarczek: ks. Ste
fan Adamski, proboszcz w Tarczku. W 
gm Wielka Wieś: ks. Edward Chrzano
wski, wicedziekan,' proboszcz w Wąchocku. 
W gm. Wierzbnik: ks. Bolesław Sztobryn, 
proboszcz w Wierzbniku. W gm. Wierz- 
chowiska: ks. Andrzej Bałtyn, proboszcz 
w Krępie.

Epidemja klubowa w Radomiu
W Radomiu stały się modne tzw. klu

by. W lutym powstał Klub radomski. Po
nieważ jednak nie wszyscy mają szczęście 
posiadać kwalifikacje do zasiadania w tym 
klubie, przeto postanowiono zorganizować 
Klub narodowy. Ponieważ jednak nie 
wszyscy z pozostałych poza Klubem Radom
skim mogliby i clicieliby wstąpić do Klu
bu narodowego, przeto, jak się dowiadu
jemy, organizuje się Klub społecznyl 
celem klubów jest życie towarzyskie, a 
więc także rozrywka. Nie wiem jakie 
jest „credo“ towarzyskie, czyli zebawowe 
każdego z powyższych klubów. Sądząc 
jednak z nazw, najponętniej i nalweselej 
zapowiada się klub społeczny (trzeźwa 
i bezpieczna nazwał)

Tak więc obok dotychczasowych epide- 
mji szerzy się w Radomiu epidemja klu
bowa, którą nazwałbym klubizmem. Na
zwa ta jest tern trafniejsza, że przypomi
na słowo kubizm, nazwę najmodernistycz- 
niejszego kierunku w malarstwie. Podob
ne znaczenie będzie miał klubizm w roz
woju życia towarzyskiego w Radomiu. 
Klubizm nie tylko nie jest szkodliwy ale 
nawet pożyteczny. W każdym klubie 
będzie zapewne, a przynajmniej być po
winien bufet, skutkiem czego na razie już 
trzy firmy znajdą nowe źródło zbytu i pod
stawę rozwoju, czyli, że klubizm wpływa 
dodatnio na pracę organiczną u podstaw, 
czyli przyczynia się do urzeczywistnienia 
programu na dziś, czyli daje najlepszy 
sposób służenia naszej biednej ojczyźnie.

Dlatego też nowemu klubowi cznemu ży
czę szczęśliwego przebrnięcia przez legali
zację i zabawy „ad multos annosl“ Vivat

Z MIASTA.
Kalendarzyk. Dziś: czwartek 13 kwietnia 

Hermenegiidy Kr. M. sł.: Przemysława.
Wschód słońca g. 5. m. 11; zachód godz. 6 

m. 51.
Wspominki historyczne-. Klęska pod Kazi

mierzem.
— Z T-wa Pożyczkowo-Oszczędnościo- 

wego „Pomoc Wzajemna'*. Na ostatniom 
zebraniu wyborczom T-wa „Pomoc Wza
jemna" przewodniczył p. Walenty Michal
ski, asesorami byli pp. Jan Galewicz, Syk
stus Mazurkiewicz, Władysław Gaździuski

Lubelska 59. Przy sklepie urządzone pokoje, w których wydaje się: mleko słodkie i zsiadłe 
—— ----------kawę herbatę. kakao i czekoladę.
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i Mieszysław Pikulski. W głosowaniu 
brało udział 75 członków. Na reprezen
tantów wybrani zostali p p,:

Banderski Jan, Bratz Marjan, Bogacki 
Romuald, Barwieki Eugeniusz, Błasikiewicz 
Wacław, Bodalski Bronisław, Cichowski 
Leon, Cyrkler Paweł, Czoj Edward, Do- 
roeiński Konstanty, Dorociński Ludwik, 
Drzazga Stanisław, Gacki Józefat, Gałę 
zowski Józef, Golmer Józefat, Gaździński 
Władysław, Gorczycki Michał, Gallewicz 
Jan, Jakubowski Eugenjusz, Janicki Lud
wik, Kwarczyński Władysław, Kaluscha 
Stefan, Kaczyna Stanisław, Kluziński Woj
ciech, Kucharski Stanisław, Krauze Kon
stanty, Kasprzykowski Juljan, Kowalski 
Edward, Kucharski Wojciech, Kaczmarek 
Franciszek, Lewicki Eugenjusz, Latomski 
Teodor, Matyjaszkiewiez Teodor, Mazur
kiewicz Sykstus, Michalski Walenty, Mir 
kowski Henryk. Matecki Andzej. Pajkert 
Emil, Piekarski Jan, Pomianowski Bole
sław, Pakosz Władysław, Pająk Ludwik, 
Pisarski Mieczysław, Pikulski Adam, Pi
kulski Mieczysław, Rusinowicz Lucjan, 
Rybakowski Józef, Sawicki Teodozjusz, 
Sochański Edward, Szafrański Marceli, 
Szorc Kazimierz, Szubiński Feliks, Stan- 
kowski Gustaw, Talasiewicz Jan, Weresz- 
czyński Kazimierz, Wolski Władysław, 
Winnicki Włodzimierz, Widliński Marjan, 
Wojciechowski Leon ksiądz, Żardecki Sta
nisław.

— Z T wa spożywczego „Opał“. Na 
zebraniu ogóinem członków Tow. spoż. 
„Opał“ przewodniczył p. Marjan Brać, 
powołał na asesorów: p. p. Ludw. Kli- 
nowskiego i Bolesł. Pomianowskiego, se
kretarzem był p. Lucjan Rusinowicz, do 
zarządu zostali powołani: p. p. Marjan 
Brać, Józef Pogorzelski, J. Miecznikowski, 
Franoiszek Myśliwski, Marjan Kozłowski, 
Ignacy Grajewski i Władysław Gaździński.

— Przypomnienie. W dalszym ciągu 
akcji, zapoczątkowanej na zebraniu przed
stawicielek zarządów stowarzyszeń kobie
cych w Radomiu z dnia 2 kwietnia r. b. 
wszystkie kobiety interesujące się tą kwe- 
stją proszone są o przybycie w niedzielę 
dnia 16 kwietnia o godzinie 3-ciej popo
łudniu na zebranie, które się odbędzie w 
sali przy ulicy Skaryszewskiej jYs 17.

— Nowa taryfa dla przewozu towa
rów na c. i k. kolei wojskowej. Wsku
tek rowporządzenia Jeneralnej Gubernji 
wojskowej w Lublinie weszła z dniem 1 
lntogo 1916 w życie na linjach e. i k. 
kolei wojskowej nowa taryfa za przewóz 
towarów cywilnych, żywych zwierząt 
i zwłok.

Nowa taryfa jest wyższą od taryfy z 1 
czerwca 1915 oraz dodatków do niej.

— Wykaz chorób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dzień 
12-IV Tyfus plamisty. Lubelska 3, 107, 
Górna 30,—3 przyp. Tyfus brzuszny 
Lubelska 109, Szkarlatyna Długa 34 
1 przyp. Róża: Nowogrodzka 3 — 3 przyp.

— Zmarli w par. Radom, dn. 12-IV 
Józefa Bujak 1. 15, Józef Skóruieki i. 5, 
Juljanna Szymańska 1. 89, Ewa Pę- 
tolska 1. 39.

— Towary dla Radomia nadeszły dn 
I2-IV 3 wag. węgla, 4 wag. drzewa, 
drożdże, oleje do smaru, łokciowe, papier, 
mąka, kartofle, skóry cielęce, kozie, by
dlęce, solone, końskie, manufaktura, cukier
ki pasta, porcelana, wino szampańskie, 
stalowo towary, obuwie, 66 beczek pustych, 
żelazo—razem w 6 wagonach.

Z ziemi Radomskiej.
4- Stacja ogierów rządowych w Opa

towie znajduje się przy ul. Ostrowieckiej 
w zabudowaniach Monopolu.

4- Oczyszczanie drzew owocowych 
Z8 szkodników. C. i k. Komendant ob
wodu Opatowskiego ogłasza co następuje:

„Doszło do mojej wiadomości, że bardzo 
wiele drzew owocowych jest nawiedzio- 
nyeh zarodkami szkodników (poczwarkami 
gąsienic). Ażeby zapobiedz tej pladze, 
zarządzam, ażeby wszystkie drzewa owo
cowe obarczone tym płodem szkodników 
zostały starannie z tych szkodników oczy
szczone bezwarunkowo jeszcze w tym mie
siącu, a kora pni tych drzew od ziemi aż 
do wysokości rozgałęzienia ma być mle
kiem wapiennem (rozpuszczonem wapnem) 
posmarowaną. Przy oczyszczaniu drzew 
ze szkodników należy baczyć na to, ażeby 
płód tych szkodników nie był zrzucony na 
ziemię lecz należy go spalić. Nad wyko
naniem tego rozkazu mają czuwać wójto
wie, sołtysi i organy c. i k. żandarmerji*.

TELEGRAMY
Z działalności łodzi podwodnych.
Berlin. B. „Zam. Mittag“ stwierdza, że 

od 1 b. m. zatopiono przeszło 80.000 tonn 
okrętów nieprzyjacielskich. W styczniu 
zatopiono 20.000 tonn, w lutym 40.000, 
w marcu 50 okrętów nieprzyjacielskich o 
pojemności 100.000 tonu, nadto dwa krą
żowniki o pojemności 18.000,

^Humor Asquitha.
Zurych. „N. Z. Ztg.“ donosi, źe As- 

quith nie pozostawił dobrego wrażenia w 
Watykanie. Miał ou oświadszyć papieżo
wi, że wojna potrwa jeszcze najmniej 5 
lat. Przypuszczają źe słowa te wypo
wiedzą! dla postrachu.

Zamiast miedzi!!!
Ważne dia obywateli, właścicieli restauracji i t. d. 
Znana fabryka wyrobów metalowych i maszynek gazowo-nafto- 

wych B. Hochman w Radomiu ul. Lubelska 9 poleca:
Wanny cynkowe i ocynkowane, piece żelazne ocynkowane do wa

nien, kotły do bielizny i t. d.
Również wykonuje się remonty dachowe i wszelkie roboty 
w zakres blacharstwa wchodzące. — Niezależnie od drożyzny 

materjałow—ceny przystępne, o czem przekonać się proszę!
101 - to

MAGAZYN BRONI
i wszelkich przyborów myśliwskich

R. GLIMIECKlTS-ka
. W KRAKOWIE, ul. Szewcka Jtfs 2. 58-7

Rumuńsko niemiecka umowa 
handlowa.

Berlin. (B. K.) B. Wolffa donosi: 
Wiadomości z Bukaresztu o zawarciu umo
wy między Rumunją i Niemcami dotyczą
cej ułatwień przy wymianie towarów są 
prawdziwe. Dn. 7 b m. podpisano w 
Berlinie umowę, którą oba rządy zobowią
zały się na wywóz towarów do innych 
krajów, z wyjątkiem materjału wojennego 
przyczem zezwolenia na wywóz nie będą 
zależne od szczególnych świadczeń wza
jemnych.

W umowie tej zgodzono się także na 
przewóz'towarów z innych krajów. Umo
wa ta, do której przeprowadzenia powo
łana zostanie specjalna komisja, ma na 
celu przywrócenie stosunków gospodar
czych między oboma krajami, które skut
kiem wojny silnio ucierpiały, i ułatwić od
powiednio załatwienie interesów.

Kongres socjalistów francuskich.
Rotterdam. B. Reutera dmosi z Pa

ryża, źe kongres socjalistów francuskich 
1996 głosami przeciw 960 przyjął uchwa
łę, źe nie nadszedł jeszcze czs podjęcia 
międzynarodowego współdziałania socja
listów. Zwraca uwagę fakt, źe w przeci
wieństwie do kongresu zeszłorocznego, obec 
nie wyłoniła się znaczna opozycja.

OGŁOSZENIA.

ii mmmmiii
adwokat i obrona wojskowy w 
Krakowie, ul. Straszewskiego 26.
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Całkowite urządzenie 
SkipnU aPrze,lam tanio. Wiadomość

® Długa 18 m. 14. 111—3

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za poiwoloniem cenzury wojennej.

Druk „J. K. Trzebiński11-Radom.


